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D ługi szereg znamienitych swoich artykułów
0 uniwersytetach, tudzież o dwdch przeciwnych so -  
. systematach nauczania i uczenia się dawnym,
1 obecnie lubo prowizorycznie tylko obowiązują­
cym, zamyka nareszcie L loyd  ostatnim, w któ­
rym wszystko co o tym przedmiocie w poprze­
dzających powiedział— reassumuje, i do jednego 
jak go nazywa ogniska sprowadza. Postępując
zas w tej reassumcyi syntetycznie, zadaje so­
bie przedewszystkiem pytanie, w odpowiedzi na 
które, w chwili kiedy jak sam wyznaje, „ toczy 
się ważna sprawa ostatecznej organizacyi uni- 
wersytetówu znaleśe się ma podstawa, mającej 
się w tym względzie powziąśc decyzyi: to jest 
pytanie: J

Jaki je st w ła śc iw ie  charakter uniw ersytetu?
W  odpowiedzi na (o pytanie, L loyd  oświad­

cza, że się nie będzie wdawał w rozbiór prze- 
lozmaitych założeń i teoryj, na drodze których 
pytanie to samo, już nie raz rozwiązać usiłowa­
no, ale że z swej strony przystępuje do objawio- 
nego pod tym względem zdania Savignego, któ­
ry w dziele swojem: „o istocie i  wartości uni­
wersytetów niemieckich^, charakter uniwersytetu 
następuj^cemi zdefiniował słow y:
nośri k * ? i ^ ,DI w.a runkiein „m ów i S a v iffn yu sk u tecz ­
ni r-iormv t g ° Uniwer*ytetu, jest obudzenie n aukow e-  
»  . ? > . , »  p rzez  stawienie  w  nauczycielu w zoru, 
podobnej, lecz ju ż  rozwiniętej i w yksz ta łcone j  d z ia ­
łalności.

W  stawieniu przeto takiego wzoru, upatruje 
L loyd  jedyne zadanie i rzeczywisty charakter 
uniwersytetu, i nauka na uniwersytecie, różni się 
zdaniem Lloyda  od wszelkich innych nauczan 
w tern głów nie, że człowiek młody, assystując 
piocesowi kształcenia się myśli, w profesorze 
^ykłądającym, znajduje na uniwersytecie najsil­
niejszego bodźca do własnego rozmysłu; „przy­
patruje on się tutaj, mówi Lloyd , wyrabianiu się 
Wij śli, w prawdziwym i własnem jej warsztacie, 
jest świadkiem i chwili w której myśl powstaje,
1 jej płodności w rodzeniu nowych, i jej giętko­

ści w stosowaniu się do ^  skutecz_
nosc, wreszczie, gdy konklJzye tak wyrobionej 
otwieraj* niewyczerpane źródło konkluzyj nowych. 
Zadaniem każdego profeso ,  unj M'Iem
kasdego pojedynczego wykłada z jego strony, 
jest me co innego, tylko okadzenie w słuchacza 
ochoty, do takiej samej działalności".

I ,v poparcin tak iego  zap atryw an ia  s ie  na p rzed -  
nnot, cytuje Lloyd d a lsz y  J , p z d z ie ła  S a y i -
g n e g o . sr

Profesor uniwersytetu f  
sobą pewną liczbę o zn a czo n ej. ' V'®h^ • m* Przed 
nveh indi.vi aluości. ’ *. os_°biscie mu zna­nych indi v i aluości, zn%idui* V °f.oblscie. “ u
na jednym stopniu w y k s z ta łć - ,; .  • ^  .m“,eJ w ięcej 
szcze nauki której słu ch ać  mnA * niesvv,adoinych j e -  
do niej bez wyjątku, krzepka * 8t°-
ł ę  młodości. Zadaniem wiep np rf  * n'-e z ^  ®! 
ścić że  się tak wyrazim y ł i :  Jscić że się tak wyrazimy J “°sobi-
mającą być przedmiotem wyj s,i„Knp m .u“ ieJ9tuość,
tem Vszystkiem co się przed lA ^ t ;; J r - ' n,e“ °n si<J
wieki kształciło, u t f y J o t a i ^ S I S ? 0
jego robił wrażenie, jakby umiejętność którj Trakt!?
L ’_n a . r&f  ê ' ®)J } ^  dopiero umyśle pow stała. 
Bezpośredni widok takiej genesis naukowej myśli, bu­
dzi w  uczniu powinowatą w łe d z ę  rozm ysłu, i podra­
żnia ją do reprodukcyi. Uczeń taki , będzie się  nie 
tylko u czy ł, i nauczone przetraw ia ł, ale będzie ż y ­
wotnie naśladow ał to, co mu w tak żywotnym  pro­
cesie przed oczy jest stawionem.

takich skutków wykładu na uniwersytecie, 
nie wywoła zdaniem L loyda , żaden inny spo­
sób nauczania; — i dlatego to uniwersytety nie 
t y l k o  i s t n i e j ą . ,  a l e  k w i t n ą  i w z r a s t a j ą , chociażby
się zdawać m ogło, że z wynalezieniem druku, u- 
miejętnośc i bez nich dla każdego przystępna być 
powinna. W szakże chcąc takie skutki otrzymać, 
niemożna działalności profesora wiązać żadna 
przepisaną, tak zwaną elementarną książką. Gdzie 
nauka umiejętności, ograniczona jest tak* książ­
ką, tam wykład jej żywotny nie może zdaniem 
Lloyda  mieć miejsca; — tam wykład ten redukuje 
się do objaśnienia przeczytanych twierdzeń i pro­
fesor jest tam tylko tłómaczem danego textu, ale 
nie twórcą myśli a tern samem i nauki.— W obec  
takiego wykładu, nie może być mowy o obu­
dzeniu jakowego naukowego rozmysłu ; wykładu 
takiego słuchaj* uczniowie, żeby się przepisane­
go textu wygodniej nauczyć mogli. I dla tego to
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U W A G I
z powodu artykułu „Wielki N iez n a jo m y . “

Tr2 ymająC się zawsze w warunkach bezstronności o ile 
akowe dadzą się pogodzić z główniejszemi, raz przyję- 

sfim' zasadami> umieszczamy poniższy artykuł, z podpi- 
Nieznai u lubo 0 ib} naDa zdaie w artykule „Wielki 
sobie p ^ymierzony pocisk nie tyle był przeciw o-
c h w a l c o m 1 t e l kieg° ’,  ile Przeciw jeg®,. n>ezr^ znym
uc ie rp ia ł, w y 5 K “ JS i e  1 on ,Przy ^ s p o s o b n o ś c i  
iviii Skłonni h . ze z wykłói w polemice uiyw anój tak - 
cl ,mnij duj.m , J T ? ™ ™  w K .lt ic h  o .l.le c iiiii to i, nim

s & J z i i g & v .
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dawnych zabytków dziejową lub artystyczną wartość ma­
jących;— wszakże temu umiłowanemu przedmiotowi nie 
małą część żyoia mego poświęciłem. Cie8«yiem się wi­

dząc jak wzrastała liczba krzątających się około zbiera­
nia wiadomości o pomnikach naszych po całym kraju roz­
proszonych , i bardzo często w poniewierce będących —  
a zadowolnienie moje tem większe, gdy patrzę na chwa­
lebny ruch obecnego czasu i porównywam go z głuchą 
obojętnością, jaka pod tym względem niedawno jeszcze 
w całym kraju panowała. — Kiedy przed trzydziestą 
prz®szl°. laty wziąłem pióro do ręki ażeby nasz stary 
gród opisać, praca ta acz nieudolna, bo pierwsza, da­
wała początek i wskazywała niejako drogę późniejszym 
na tem polu pracownikom. Miło mi było gdym widział, 
Ze kto na tę drogę wstępuje — i chętnie służyłem po­
mocą każdemu, komu moje notaty i wiadomości przez 

ug' przeciąg czasu nagromadzone przydać się mogły— 
i mniemam, że tak postępować winien każdy więcój do­
świadczenia mający, względem takiego, który mniój je -  

tn'al 8P°*obności do zebrania potrzebnego do prac 
podobnych zapasu. Niedziw przeto, ie  szczerze sprzy­
jając każdemu kto się ulubionym przezemnie badaniom 
naszej przeszłości poświęca, boleć także muszę na w i-
stawianycb*ŁÓd * Przeciwności utnyŚln'e mu “a tój drodze

waPw v ł! iną jest krylyka> 1 nik‘ * pi®z,*cych niema pra- 
tykać hłldyw 8,9 Z p0d są, U' *? ,,,dJ n«leży wy- 
równie# S  1 Prostować myIny kierunek; -  ale tóż jest

J • ob°wiązkiera rozbieraną pracę ocenić spra­
na ied^m  ! bezstronnio» * wykazać jój zaiHty> ba0Zą0

J nem i drugióm na dobro nauki, nie zaś dogadzając

zdolniejsi pomiędzy niemi, m0gą się obejść bez 
.akiego wykłada, i , wyk]
chodź*; — dla tego przy takim wykładzie mno 
Z* s,ę prywatne szkoły, które bej £  Z Z  
pizez się ustań*, jeżeli w wykładzie na uniwer­
sytecie, usunięte będ* tak zwane ksi*żki elemen­
tarne, i jeżeli nauka, powierzon* będzie, ożyw­
czemu i wszystko zagrzewaj*cemu samodzielnemu 
wykładowi, wykładowi którego dar służy  tylko 
małej liczbie wybranych, ale z pomiędzy których 
znowu rz*d professorów wybierać powinien.

Zgodziwszy się na powyższ* definicy* cha­
rakteru uniwersytetu: a zdaniem Lloyda zgodzić 
się na ni* koniecznie potrzeba, wypłynie z ta­
kiego charakteru nieodzownie, system wolności 
nauczania.— Lloyd  kreśląc obraz skutków przy­
musowego uczenia się i nauczania, cytuje znowu 
słow a Savignego, który jest zdania, że system  
przymusowej nauki, zastosowany do uniwersvte 
tów, wychodzi na jedno, jak gdyby chciano stół 
sowac metodę Lankastra w żera ch , gdzie meto­
da ta tylko zgubnie działać może. W edle Savi­
gnego, cel takiego zakładu, dałby się równie do­
brze, a może nawet lepiej osi*gn*ć, przepisaniem 
pewnej liczby ksi*żek i zrzeczeniem sie wszel­
kiego ustnego w ykładu, i znamienite tylko ko­
szta utrzymania uniwersytetów, oszczędzić by się 
jeszcze przytem dały.

L loyd  zastanawia się nad obawą przeciwników 
wolnego nauczania, jakoby przy takiej wolności 
najzgubn.ejsze zasady z katedry rozpowszechniane 
byc mogły. W szakże zdaniem L lo yd a , umieję- 
tnosc „jest ową włócznią , co razem  rani i  goi“. 
iylko z spierania się przeciwnych mniemań, tylko* 
z walki rozmaitych pojęć, prawdę zdaniem Lloyda  
otrzymać można. Zreszt*, czyliż przez to że rz*d 
wykład nauki do pewnej przepisanej książki o- 

j gramcza, czyliż przez to unika się już w szel- 
I iego błędu? pyta L loyd  z przekąsem swoich 
j przeciwników! Zdaniem L loyda , systemat przy- 
, musowego nauczania, jest ojcem właśnie najwięk- 
i szej liczby nadużyć i błędów. Naturalny stosu- 
i nek skutku do przyczyny, znajduje się w tym sy -  
( stemacie zupełnie przewrócony. Kiedy wedle naj­
prostszych pojęć, umiejętność powinna być zaw -

jakimkolwiek ubocznym lub osobistym widokom badź to 
w wychwalaniu pisarxa, bądź w jego potępieniu — R?J 
ka u nas niestety taka krvtvka! , Kzad~
jest artykuł w Nrze 211 Cznań̂  ^ dow°dem 
ciwko pismom ale nrzaLln • ’ W*mierzony "ie prze­
czy takźe p̂ eciwkPr C r °  Autor

"W M laionTpi^r,̂ j"Ą W' P0Ch", '‘ - 1,4
tyk ttld L 0 humozystyczny“  wstępie, trzymając się tak- 
tio  „I u /  pclcmice zgubnój, że przy tym zwycięz- 
n. ł  u klóreK° skonie są śmiejący się, w pracach pa­
na ftepkowskiego wyszukuje pomyłki — a z umysłu za­
pominając o zasługach młodego pisarza, o niemałym 
trudzie i mozolnój pracy, jakie ponieść musiał zanim ze-

*) Daruje szanowny pan Ambroiy Grabowski lecz zdania jego
w tój mierze niemożemy podzielać z tśj przyczyny, źe ; a
uczonych ludzi i własne nasze doświadczenie uczy naa w
i i  najsurowsze, często nawet okrdtnie niesprawiedliwe sad • L'
derzając w ludzi prawdziwie miłujących naukę, l.,k  ^ U,
przyrodzonemi zdolnościam i, nie zab ijały  ich  tv lkn Tzony c
nosiły ai do zupełnych tryumfów nad p r z e c iw ?  7  P°
ciwnie niewłaściwa pochwała działając ^  gd/ / rZe'
my8łl wyradzała najczęściej WysokJ zar ° ‘T s ,  “  “  ^
ezliwćj mierności. Niestosui-c w  Zarozum|ało(!ć P « y rozPa'
gdlności, odnosimy do oerfł,, 7 8°  .zdam a do ndcog? 7  SZOZe* 
kładów zdarzających się w świecie przy.

(P. E.)
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sze i wszędzie przewodnikiem i przyświecać pań­
stwu (dem S taa te ), dzięki systematowi przymu­
sowego nauczania, Państwo (der S ta a t)  bierze 
na siebie zadanie przewodniczenia umiejętności. 
K iedy w naturalnem porządku rzeczy, z walki tylko 
prowadzonej na neutralnym polu, wynikać zw ykła 
p raw da, której państwo słuchać i nauczac po­
winno, system przymusowego nauczania, polega 
na zasadzie, że państwo jest juz bez walki w po­
siadaniu takiej niewątpliwej prawdy , system ten 
sprowadza za sob ij, że państwo o ktorem mowa, 
na drogach dopiero praktycznych fa u f  prakti- 
schen W  eg  en )  P™y cze™ mu często głębokie przy­
chodzi odbierać rany , że więc państwo, to na ta­
kich dopiero drogach, przekonywać się m usi, że 
jego pojęcie prawdy, było i jest mylnem poję­
ciem. W  udowodnieniu takich swoich twierdzeń, 
L loyd  niechce się uciekać do przykładów, któ­
rych mu co dopiero miniona przeszłość nie mało 
nastręcza, bo „ exemp/au jak  mówi „sunt odiosau 
ale się chroni pod złote jak  je  nazywa słow a 
Saviyneyo, które lubo pisane przed 2 0  laty, do 
dzisiejszego położenia w A ustryi, więcej jak kiedy 
zastosować się dają,.

Jeżeli w jakiej epoce (mówi fSarigny), anschodzą 
sie fałsiywe^ lub zgubno dfj&nosci, należy jc uws— 
żuć za doświadczenie, wolą Op&trzuości zesłane, 
którego uniknąć nie można, i któremu się poddać 
trzeba. Chcipć w takiej próbie niszczyć albo też o- 
słabiać duchowe siły, dla tego, że te siły w walce 
toczonej, mogą przejść do nieprzyjaciela, jest rzeczą 
zgubną i nie naturalną. Gromadzić owssern tych, którzy 
do walki zapraw dę pokazują ochotę, zachęcać ich i 
wspierać, jestwazystkieoi, eo w czasach takich, ze­
wnętrzną powagą działać i sprawić można.

T ak samo jak wolność nauczania, w ypływ ać 
ma także zdaniem Lloyda  i wolność uczenia się, 
z charakteru uniwersytetu raz w sposób powyż­
szy, oznaczonego. W olność uczenia s ię , nie jest 
zdaniem Lloyda owem samowolnem i dzikiem prze­
rzucaniem przedmiotów, o którem jej przeciwnicy
p r a w i ą  ,  b o  d o ś w i a d c z e n i e  s t a r s z y c h  k o l e g ó w ,  p r z y ­
jacielska rada profesora , i dobry w yk ład  en cy -
klopedyi i methodologii, naprowadzają zwykle mło­
dzieńca szybko, na tor prawdziwy. L ecz nauka 
je g o , nie powinna być w żadnym przypadku p rzy ­
musową. W olny wybór profesorów, i prelekcyj 
na które ma uczęszczać, musi mu być koniecznie 
zostawionym, bo krzepka i nie zepsuta młodość, 
posiada zdaniem Lloyda  szczęśliwy i zdrowy takt 
pozwalający jej szybko wynaleźć najzdolniejszego 
profesora, od którego się najwięcej nauczyć może. 
W olność ta ,  która do rzeczywistego naukowego 
w ykształcenia jest nieodzowną, nie może mieć 
naturalnie miejsca tam , gdzie porządek przedmio­
tów i profesorowie są  przymusowo postanowieni 
i na drodze takiego przym usu, dopięta tylko zwy­
kle bywa nieszlachetna g ra ,  ( unedles S i e l )  że 
słuchacz zaopatruje się w pozorne świadectwa, 
dla dopełnienia stojącego pr/.episu.

Chcąc atoli słuchaczom zapewnić wolny wybór

profesorów, trzeba tych profesorów zdaniem Lloyda 
mieć po kilku, wykładających jeden i ten sam przed­
miot. Z  konieczności tej wypływa potrzeba instytucyi 
prywatnych docentów, która znowu bez opłaty 
minerwaliów, nie może być pomyślaną. Lloyd  re -  
assumuje wszystko, co pod tym względem w po­
przednich artykułach powiedział, i broni insty- 
tucyj prywatnych docentów, choćby tylko dla tego, 
że docenci tacy, »‘e pozwalają rzeczywistym pro­
fesorom za ypictc na laurach.

Z  usunięciem przymusu w uczeniu s ię , usunię- 
temi także być muszą i egzamina roczne i pó ł­
roczne. Lloyd  zbiera wcześniejsze swoje argu - 
inenta w tej mierze w jeden sumaryczny: że u - 
wolnienie od egzaminów, jest najlepszą rękojmią, 
samodzielnej ochoty uczenia się w kandydacie, i 
opierając się znowu na słowach Saviyneyo , twier­
dzi, że państwo w egzaminach stanu fS taa ts-  
prufungen)  których zalety wcześniej ro zeb ra ł, ma 
dostateczną gwarancyą zdolności i nauki kandy­
data.

Podstaw ą wreszcie całej nauki na uniwersy­
tecie są  wedle Lloyda dobrze uorganizowane 
gim nazya, i egzamina dojrzałości, które kandy­
dat do uniwersytetu złożyć powinien.

Tak więc, pisze Lloyd , jedno ogniwo łączy się 
z drugiem, a wszystkie tworzą jeden nierozdzlelny 
łańcuch.— Cośmy pitrwiej analitycznie rozebrali, te- 
guśmy teraz syntetycznie dowiedli. Z charakteru u- 
niwersytetu wypływają, wolność nauczania i uczeni* 
się, instytucye prywatnych docentów, oplata miner- 
waiiów, egzamina stanu i egzamina dojrzałości. Je­
żeli te wszystkie urządzenia utrzymane zostaną na 
uniwersytetach naszych, to osiągniętym zostanie cel 
dawno pożądany, postawienia uniwersytetów austrya- 
ckich, na równi z niemieckiemi.

Do życzenia atoli powyższego, nie przyznaje 
się L loyd  bezwarunkowo. Lloyd  chce' mieć 
w  Austryi uniwersytety niemieckie, ale cum he- 
neficio tylko, sine onere.

Pragniemy, mówi, przyswoić uniwersytetom uaszym
św ie t le ja sc o  s t r o n y  u n iw e r s y t e t ó w  n ie m ie c k ic h  ,  * | e
c h c e m y  u n ik n ą ć  ic h  c ie n ia ;  c h c e m y  n a ś la d o w a ć  te
instytucye, których istnienie jest nieodzownym wa­
runkiem duchowego postępu, ale nie chcemy i prote­
stujemy przeciw zewnętrznym urządzeniom, które tak 
słusznie nic naukę, ale życie na uniwersytetach nie­
mieckich zdyskredytowały. Chcemy więc welności 
nauczania i uczenia się, ale nie życzymy sobie za­
prowadzenia u nas Burschenschaftów, Landsmann- 
schafłów, pojedynków i Kneipów; nie chcemy także 
patrzyć na palone buty, na promenady uliczne w szla­
frokach, na pijatyki, i inne wybuchy zwierzęcych na­
miętności 181etnich bohaterów, wybuchy które dziś 
zdarzają się wprawdzie co raz to rzadziej, ale któ­
re jeszcze dotąd są w modzie na wielu mniejszych, 
i zdyskredytowanych uniwersytetach. Chcemy dia 
siebie zachować treść rzeczy» * o^rzuesmy jej for­
mę, chcemy jednćai słowem, żeby obyczajowości du- 

, cha, odpowiadała także obyczajowość postępowania.
1 W  końcu reassumpcyi swojej, oświadcza wre­

szcie Lloyd , że broniąc wolności nauczania i u- 
czenia s ię , nie chce p rzesądzie uiządzeń i sto-V"V1111* 1 1 1 0  j / l " -  c |  , u

pniow ania, któreby R zą d  w  ti akcie w prow adzenia

tej wolności w życie, postanowić uznał potrzebę. 
Przeciw  jednemu tylko urządzeniu znajduje po­
trzebę ostrzedz, a tein jest, ażeby się w yrzeczo- 
no myśli, wprawiania organizacyi oświecenia pu­
blicznego, w ciasne ramy stałych jakich, i w szy­
stkie jakoby przypadki naprzód rozstrzygających 
paragrafów. Niechaj tej organizacyi położone bę­
dą główne i ogólne zasady, a urządzenie jej 
szczegółów , niech się dopełnia stopniowo, na dro­
dze kolejnych postanowień, opartych na doświad­
czeniu i potrzebie. Tym sposobem oświecenie 
publiczne w Austryi, wykształci się wedle Lloy­
da organicznie, a budowę uniwersytetu znamiono­
wać będzie krzepkość i trwałość. Lloyd  zw ra­
ca nareszcie uwagę na to , że na tej tylko dro­
dze, może A ustrya i z nią południowe Niemcy, 
stawić na południu równowagę tej intelligencyi, 
która na północy, s ta ła  się w rękach Prus środ­
kiem ich politycznej większości i wpływu.

W  konkluzyi przypomina Lloyd , że dzięki ró­
żnicy jaka dotąd między wychowaniem publicz- 
nein w południowych a północnych Niemczech 
zachodziła, poczęto już uniwersytety północne dla 
odszczególnienia, protestanckiemi nazywać. Lloyd  
przyznaje, że uniwersytety, o których mowa, przy­
w łaszczały  sobie dotąd dość słusznie prerogaty- 
wę pielęgnowania w yłącznie umiejętności, i pra­
gnąc, ażeby to na przyszłość nie miało więcej 
m iejsca, odwołuje się do słów  ministra Steina , 
które tenże żyjąc w r. 1810  w A ustryi na wy­
gnaniu, w piśmie p od ty tu łem : „ M emoryał o re­
formie uniwersytetów auslryackichu napisał.

A ustrya (e lo w a  są S te in a ) powinnaby w ięcśj u -  
ży w a ć  niemieckich uczonych, do w pływ ania  na opi­
nią publiczną w  N iem czech, a dopięłaby tego, gdyby  
ok azyw ała  w ięk sze uszanowanie dla umiejętności, 
gdyby obiegowi idei mniej sta w ia ła  trudności, gdyby  
znakomitych uczonych, osobliw ie takich, co pióro 
sw oje  dobrej spraw ie pośw ięcają, w y n a g r a d z a ła ,  
gdyby sw oje z a k ła d y  naukowe u lr p sz y ła ,  1 zadała  
kłam p a n u ją c e m u  w  N iem czech  uprzedzeniu, jakoby  
na drodae sp ra w o w a n ia  nad niem pełnej obawy opieki, 
w strzym yw ała postęp duchowy ludzkości i jego s iłę  
paraliżow ać chciała.

M emoryał Steina konkluduje Lloyd , odłożono 
na stronę!... Niechajże jego  prorocze słow a przy­
najmniej teraz uwzględnione zostaną.

Horespondencya Czasu.
L w ó w  9 października.

§ W obecnój chwili jest u nas na porządku dziennym 
kwestya długich wieczorów. Długie wieczory zapowie­
dziane wprawdzie były od bardzo dawna przez wszystkie 
kalendarze, pomimo to zajęły naszą publiczność w tak 
wysokim stopniu, £ 0  dziś odwołać muszę to wszystko, 
co w jednym z poprzednich listów o panującej u nas a- 
patyi i odrętwieniu umysłów pisałem. Jak sobie z niemi 
postąpić należy, różnie zapatrujemy się na tę sprawę, lecz 
wszyscy traktujemy ją z żywym zapałem. Do jednych 
dałoby się zastósować Romanis deliberantibus, bo jak 
długie wieczory, tak długo o nich się prawi, ludzie zaś 
czynu nie marnują drogiego czasu na próżnych tylko s ło -

brał te wiadomości, klóremi krajowi swemu przysłużyć 
się pragnie, stawia na widowni błędy jego , obrzuca go 
szyderstwem, i okrywszy śmiesznością, usiłuje sponie­
wierać jego przeszłość i zabić jego przyszłość. —  Boleję 
nad takowćm postępowaniem —  a mając prawdziwy sza­
cunek dla każdćj poczciwćj pracy i pragnąc każdego pra­
cującego zagrzewać, wzbudzać w nim odwagę i wytrwa­
ło ść , nie zaś zrażać i zniechęcać; piszę te kilka słów  
ku obronie tego tak niesłusznie zaczepionego pisarza, któ­
rego prace mają niezaprzeczoną zasługę.

W pismach swoich p. fcepkowski zwrócił uwagę nie 
na jeden zabytek dziejowy lub pomnik sztuki, który bez 
wiadomości przez niego podanej, sostojąc bez opioki po­
trzebnej ku zachowaniu tego rodzaju przedmiotów, raógł 
był zniszczeć, jak tyle już u nas zniszczało 1 zaginęło.

Niet/lko własną pracą, ala jeszcze i własnemi środka­
mi wyaawał p. Łepkowski w r. 1847 Staroiylnosci t po­
mniki Krakowa. Autor artykułu W ielki Nieznajomy, Ci- 
cerone K rakow ski, mówiąc o tóin piśmie tak się wyraża : 

dzieła archeolog nasz pisał text, a wizerunki 
dorabiał Płonczyński— na nieszczęście wizerunki tylko 
zostały, a text poszedł tara gdzie wszystko idzie —  w za­
pomnienie. “ Autor pomieszał tu z sobą dwie całkiem
odrębne P tojest wydawane przez p. Łepkow-
skiego W r. ‘aro&yiności z rycinami robionemi nie
przez p. PjfonCZynsKiego, ate przez pp. Balickiego, Cercbę, 
Dembowskiego i Szyna eW8ąiego, . WySZje jeszcze w 
1843 i 1844 Groby »Pomniki Królów, oraz sławniejszych

mężów Polskich w świątyniach Krakowskich rysowane 
przez p. Płonczyńskiego, a wydane nakładem Józefa Cyp- 
cera, do których znów text n‘e P* ? ows^1 > a*e wcale 
kto inny p isał;— a p rzec ież  rece,*sent
p. Łepkowskiego, powinien by* . . . ,  j* ^edewszystkiem
obeznać się lepiej z jego Praoa"V 4iSiaderv P'S8C 2ami?" 
rzył. Pomyłka ta autora artykn ’ y więc przeciw 
niemu, a zarazem pokazuje Ja . . omyłki
się zdarzają, i że nie godzi Się J  ośliwym i nie-
wyrozumiałym w strofowaniu cu .J  P 7 ek» skoro się 
kto sam od nich ustrzedz nie ®° •

P. Łepkowski wydał dalej * ' / '  ? d o V J t0^ f ne priez
niego Listy  tajne Zygmunta Ą U(J antsfawa H o-
zy u sza — W iadomości o Szl(}shu ’ , .°P^ócz szcze­
gółów jeograficznyoh i statysty02 ynnenia mnóstwo
polskich nazwisk miejsc, °ora2 . ba™2$  ‘dących w zapo­
mnienie, bo zastępowanych o*6”1 ,oml tłomaesonemi 
lub przekręcanemi z polskich, zastanawi{> się nad językiem
i idiotyzmami tego kraju, sbre^ . wras2 cie rys stanu 0 -
światy i literatury szląskiej dawniejszej 1 współczesnój.—
Wydał Opis Kalwaryi Zebrzy^0® P  pod wz2lędem dzie­
jowym i archeologicznym — n a st# nie w roku 1851 ogłosił
w Bibliotece Warszawskiej rozprawę u  czytaniu runów
słow iańskich  — tamże L isty  archeologiczne opis arche­
ologiczny Okręgu K ra k o w s k ie g o  1 1 • " Boczniku Towa­
rzystwa Naukowego Sprawozdanie z  podróży archeolo­
gicznej po Sądeczyznie —  wreszcie wiele pojedynczych 
artykułów, rozprawek, listów 1 korespondencyj drukowa­

nych w różnych pismach czasowych. Pisma te zjednały 
mu przychylne zdania nie ja k ie jś  koteryi, ale mężów po­
ważno i znakomite w literaturze naszój zajmujących sta­
nowisko, którzy nioszczędzili mu uznania położonych za­
sług i zachęty do dalszego na tćj drodze postępowania.

Kto w tsk krótkim okresie cz su wydał tyle pism, któ- 
remi jużto zachęcił do ochraniania i ogłaszania dawnych 
pomników, już przez upowszechnienie ich w litografiach 
dał je poznać czytającej publiczności, już wreszcie podał 
wiadomość o niejednym szczególe dotąd uszłym uwagi, 
kto s  taką wytrwałością i mozołem zwiedza kraj w celu 
zbierania wiadomości mających^ styczność z naszemi dzie­
jami, kto uzyskał przychylne i zachęcające słowa wielu 
z naukowych i literackich znekomitości, kto nareszcie u- 
miał zjednać sobie względy osób u steru rządu będących 
i zyskać od nich ułatwienie starożytniczych poszukiwań,—  
ten zaiste u każdego sumiennego naukowego człowieka 
zasłużył sobia na krytykę naukową i wspieranie go stóso- 
wną radą, nia zaś na wyszydzenie, które tylko rani a ni­
czego nie naucza, i które widocznie wymierzone jest tyl­
ko na obudzenie pewnej podejrzliwości i zaszkodzenia 
młodemu człowiekowi vv obec ludzi powierzchownie są­
dzących i pierwszogo lepszego chwytających się zdania.—  
Myślę jednak, iż m ody pracownik nie zrazi się podobną 
napaścią i ">0 da się odstręczyć od pracy, która mu jedna 
szacunek ludzi nieuprzadzonych, a dzieje i dawne zabytki 
przeszłości naszój miłujących.

Am broiy Grabowski,



C  55 A a

Wach, lecz rzucili się * energię, jak na ludzi czynu, 
zwłaszcza młodych przy#t°*» preleransa. Dziesięć 
kart w ręku cygaro w ustach, groźno spoglądamy w o - 
c»y zegarom długie godziny bijącym, a niewzruszonej 
pewnoś i i odwagi, jakie w każdej twarzy wyczytasz po­
zazdrościliby nam dyplomaci i finansiści. Czyli bowiem 
zatargi turecko-rossyjskie na drodze pokoju załatwić im 
się uda, lub czy drudzy wzrastającej droiyznie zboża 
zapobiedz będę w stan ie , jest rzeczą wątpliwą, co do nas 
zaś, p wny jestem , ie  my z walki naszej z czasem zwy­
cięsko wyjdziemy, bo my cza* pokonamy, my go zabije­
my. Tak pomyślne skutki jedynie preferansowi przypisać 
należy. 1 reUirans, to cudne dzieło nowszych wynalazków, 
nietylko nam jest bronią, on jest zarazem nerwem na- 
S2eP,° ż *c ia» pnrtem , do którego po burzy ca Todziennych 
nudów wszyscy wzdychamy, bo ma w sobie jak to jeden 
powiedział, oo jego iito tę , zwłaszcza przy pomaganem  
zg łęb ił, tyle poezyi, ie  życie Bogów Olimpu, którym na 
rozkoszach pewno nie brak ło , innym jaśniałoby blaskiem, 
gdyby ci bogowie w preferansa grać byli umieli. W szak- 

preferans, który od lat kilku starszych kołysząc, 
młodsze zaś pokolenie do zawodu czynów sposobiąc, 
wielkie u nas położył zasługi, był w wielkióm niebez­
pieczeństwie. Jeszcze na początku lata przewidywał ko­
respondent berliński L lo yd a , ie  z Anglii zamierzają u 
nss jakąś agitacyę, ie  środki ku jakimś zamachom przy­
syłają nam drogą przez Hamburg. Śmiałem się wtedy 

•z tych wiadomości, i wyście im zapewne niewierzyli, bo 
wasz Czas pominął ową korespondencyę milczeniem. Tym­
czasem korespondent Lloyda  miał racyą. Jak się zdaje, 
z Anglii przez Hamburg przysłano nam mnóstwo egzem­
plarzy gry o f Derby czyli steeple chase , i cajwięcój tych 
egzomplarzy dostało się do Kcssyna polskiego. Lecz gdzie 
są Polacy, tam i zwada być musi, zaraz też preferanso- 
wi wypowiedziano wojnę. Iskra nowatorstwa chwyciła jak 
powiedziałem najpierwój w Kasynie polikióm , udzieliła się 
niemieckiemu, i wkrótce tak w domach publicznych jak i 
prywatnych goniły anglezy ołowiane urągając preferansowi. 
Lecz szał ten wkrótce przem inął, preferans wrócił do 
dawnój świetności, kwitnie nawet dziś więcój niż kiedy­
kolwiek, wypadek zaś powyższy zapisuję tylko dlatego, 
aby niepominąć tak ważnego w tegoroczuóm życiu na- 
szóm zdarzenia.

Wczoraj wykopano z gruzów starego teatru , który się 
w r. 1848 spalił, dwa szkielety, jak mówią kobiece i kil­
ka sztuk polskiej starój monety.

Arcyksiąże Karol-Ludwik na przyszły miesiąc jest spo­
dziewany. Na mieszkanie zajmie tylko połowę gmachu 
Towaszystwa kredytowego, sąd więc apelacyjny pozosta­
nie w miejscu, i tylko poczta przeniesie się do dawnego 
lokalu przy plantach.

W i e d e ń  10 października.
eó Gabinet tutejszy odebrał dziś depeszę telegraficzną 

z Carogrodu z 3go t. m., która donosi, że Dywan za­
proponował jednomyślnie Sułtanowi wezwać Rosyę do o- 
puszczenia Prowincyj naddunajskich w 40 dniach i w ra ­
zie odmownym wypowiedzieć wojnę. Propozyoya ta jest 
jak się pokazuje modyfikacyą tó j, którą Dywan 26 p. m. 
Sułtanowi przedstawił. Objaśniając je wiadomościami pry- 
watnemi o stanie wojska i przygotowań wojennych, zda­
wałoby s ię , ź$ Turcya pomimo wszystkich pogróżek woj­
ny się bo i, i że w gruncie chciałaby spór spokojnie lecz 
honorowo zakończyć.

W idzicie, że wiadomość o bezpośrednich układach mię­
dzy Turcyą i Rosyą występuje na jaw w Carogrodzie i 
zaczyna krążyć po europejskich dziennikach. Czytelnicy 
wasi przypomną sobie, żem ich od dawna do tego zwrotu 
kwestyi przygotował, i powtarzam com ciągle mówił, że na 
tej drodze porozumienie się jest jeszcze łatwiejszóm, i że 
®oże być obu stronom korzyitniejszeau.

Co do stanu dyplomatycznego czyli europejsko-konfe­
rencyjnego tój kwestyi, to wara z pewnością donieść 
mogę; 1) Konferencya, która wygotowała notę wiedeń­
ską nie miała od zjazdu ołomunieekiego żadnego posie­
dzenia. Nie jest ona ani zerw aną, ani odnowioną: jest 
P° prostu nieczynną. 2) Cesarz Wszech Rosyi dał N. 
Panu i Królowi pruskiemu w Warszawie pewne objaśnie­
nia, które spokojnemu załatwieniu sporu mogą przyjść 
w pomoc, jeżli Turcya dobrśj rady  zechce usłuchać.
3) Anglia i Francya w owych to do Petersburga wysła­
nych depeszach zaproponowały odłożyć na stronę i notę 
wiedeńską i modyfikacyo tureckie, i wystósować nową notę 
w duchu objaśnień danych przez obie strony.

i f y  gabinet petersburgski na tę propozyoyę przystanie, 
dowiemy się p^ (|i^  .

Jeżu lurcya pędzona prądem fadatyamu wojnę Rosyi 
wypowie, stan się kwesyi nie wiele zmieni, gdyż woj­
ska tuieckie za Dunaj się uieporuszą w tój zwłaszcza po­
rze roku. Układy będą mogły iść dalój, lubo trudniój.

ftm hi  Polit/o&nj
I d isiaj także zwracamy uwagę czytelników naszycn 

na poprzedzający „Przegląd" list \  Wiednia. Wszystko 
cokolwiek o położeniu sprawy wschodniój jest pewniej- 
szóm lub wydatniejszóm, znajduje się w nim treściwie 
zebrane. Pozostaje nam tylko dodać kilka uwag z różnych 
dzienników, bo faktów żadnych i dzisiaj niemamy.

I lak C o d  Ztos Cor. donosi, że między p. ministrem 
spraw zagr. hr. Buol Schauonstein a lordem Westmore

land i p. Bcurquenay odbywały się w tyoh dniach nara­
dy, zkąd wnosi, że konferencya wiedeńskie nie ustały 
jak to zagraniczne piszą dzienniki. Tymczasem wiedeński 
nasz korespondent przyznając wprawdzie iż kenfereneye 
pomienioue nie ustały, utrzymuje jednak, ii  takowe za­
wiesiły swoje narady. Dalój mówi to pismo, że w po­
selstwie tureckióm w Wiedniu wyglądają codziennie goń­
ca z depeszami, odnoszącemi się do konferencyj ołotau- 
nieckich. Kupcy wiedeńscy prowadzący handel z Turcyą, 
otrzymali od swoich wspólników konstantynopolitańskich 
ostrzeżenie, aby nioposyłali j„$ towarów Dunajem, bo 
w Konstantynopolu obawiają się bliskiój katastrofy. W e­
dług wiadomości nadeszłyoh ze  Wschodu drogą kupiecką, 
uchwała dywanu była tylko doradczą, nie zaś dvktato- 
ryalną, wnoszą zatem , że Raazyd pasza utrzyma się przy 
•te rze , a przeto że nie zaraz przyjdzie do wykonania u -  
chwsły Dywanu, tj. dow ypow iedzenia wojny. Spodzie­
wano się wszakże manifestu Sułtana do narodu na dzień 
29 iy września.

Przeciwnie co do Reszyda Pa$Zy utrzymuje Wanderer, 
który poprzedza list swój konstantynopolitański i  d. 29 
z. hi. temi słowy: „Dzisiejsze wiadomości se  wszystkich 
stron brzmią wojennie. Drobne tylko, ale na szczęście 
silne nadzieje przebijają się przez wszystkie te doniesie­
nia, jako to : dalsze trwanie konferencyi, skłonność Ro­
syi do układów i wielkie niepodobieństwo rozpoczęcia 
bezzwłocznego kroiców nieprzyjacielskich. W edług wszel­
kiego podobieństwa do prawdy, będziem słyszeli w przy­
szłych tygodniach z teatru wojny o pojedyńczych tylko 
utarczkach nad brzegami Dunaju, obok których dyploma­
tyczne układy zawsze na czele ukazywać się będą“ . 
Z samegoż listu dowiadujemy się , źe na ostatnióai po­
siedzeniu wielkiej rafty lioszyd pasza oświadczył, że po 
wyczerpaniu wszystk-cn dróg nje pozostaje nic innego 
jak wojna. Sułtan podpisał uchw ałę, której wykonanie 
zalecił ministrom, i ot*™} zawiadomiono zaraz czterech 
posłów mocarstw, tudzież kancelaryą rossyjską. Kancela- 
rya ta i poczta, a nawet poddani rossyjsoy, gotują się 
do odjazdu.

Co się tyczy stanowiska mocarstw niemieckich w tój 
chwili, berlińskie Cor. Bureau  zap wnia, że granice ści­
słej neutralności jakie sobie w sprawie wschodniej Prusy 
zakreśliły, będą ściśle i przez Austryę przestrzegane, że 
zatem „stanowisko obu mocarstw niemieckich w kwe*tyi 
wschodniój, nie będzie dziś inno aniżeli przed zjazdem 
ołomunieckim". Toż samo pismo wnosi również z rozmów 
osób otaczających Monarchów w Ołomuńcu, Warszawie 
i Sanssouci, że utrzymanie pokoju jest bardzo prawdo­
podobne i że Cesarz W szech Rossyi skłonnym jest do 
lego , i nawet się z tern nie taił w obec rozwinięcia sił 
wojennych.

Jeżeliby zaś kto o stanowisku Francyi i Anglii z dzi­
siejszych dzienników chciał sądz ić , zdziw iłby się zape­
wne jakim  sposobem dotąd nie nastąpiło  jeszcze zupełne 
porozum ienie, i następnie zad ałby sobie py tan ie: bo o 
cóż chodzi? Constitutionnel a bardziój jeszcze le Pays, 
umieściły artykuły całkiem w pojednawczym duchu pi­
sane, i jak utrzymuje Independance w swych korespon- 
dencyach paryzkich z natchnienia wyższego pisane. Szkoda 
tylko ie  tak wielką część artykułów pomienione dzienniki 
poświęcają dowodom, że wszystk e mocarstwa, a nawet strony 
interesowane to jest Rosya i Turcya życzą sobie pokoju. 
Jest to tern bardziej dowiedzione, że o tdm nikt nigdy 
nie wątpił. Konkludują przeto, że gdyby niepowstrzymany 
bieg wypadków sprowadził wojnę, to w granicach wojny 
między Rosyą i Turcyą utrzymanie jej, być winno usiłowa­
niem wszystkich mocarstw, a wysyłka flot połączonych 
nie ma innego celu. Constitutionnel w przypisku do je ­
dnej z korespondcncyi Dziennika frankfurtskiego  którą 
powtarza, dodaje nawet, że wysłanie flot oddaje w tym 
właśnie kierunku wielką cywilizacyi przysługę, albowiem 
uwalnia Turcyą od potrzeby uciekania się bądź do fana­
tyzmu, bądź do usług wychodźców, coby wszystko mo­
gło w ojnę, skoroby do niój przyszło do większych prze­
nieść rozmiarów. W rów nież, jeżeli nie w bardziój jesz­
cze spokojnym duchu przemawia Times którego ostatni 
artykuł wielkie w Londynie zrobił w rażenie, albowiem 
dziennik ten mający jak wiadomo monopol zmienności zda­
nia nie poniżył się nigdy do oszukiwania publiczności przez 
podanie niby urzędowych a fał*zywych wiadomości. Pisze 
zaś, iż jest upow ainiony  oświadczyć, że Cesarz rosyj­
ski pokazał się w Ołomuńcu całkiem przychylny do *P°" 
kojnego załatwienia swego sporu * Sułtanem w myśli i 
w sposobie pożądanym przez mocarstwa sprzymierzone. 
Potem oświadczeniu mówić jest zbytecznem że Times pu­
ścił w zapomnienie wszystko cokolwiek przeciwnego Rosyi 
w ostatnich dniach, a nawet w wilią napisał, pisze ca ł-  
kiem co innego, a wi§c w duchu pojednania i spokoju.

Tymczasem donoszą z Królewca, że Cesarz Wszech Ro­
syi przybył tam lOgo b. m. po południu i po krótkim po­
bycie puścił się w podróż do Petersburga. Listy zaś z 0 -  
dessy nadeszło drogą kupiecką do W iednia, podają po­
głoskę tam obiegającą, iż w pierwszych dniach paździer­
nika oczekiwany jest w tern mieście W. Ks. Aleksander 
następca tronu; wszakże korespondent kaliski Lloyda  mó­
wiąc o wyjeździe W. Księcia do Petersburga, utrzymuje, 
że Książę zająć się ma wysłaniem gwardyi do Królestwa 
Polskiego w miejsce wojsk wyruszających stamtąd ku po­
łudniowi.

Z Niemiec najważniejszą wiadomością je s t ,  że N. Pan 
przybyć miał niezawodnie we w torek, to jest H g o  b. m*

do Monachium, gdzie nazajutrz imieniny królewskie ob­
chodzone będą z niezwykłą wspaniałością. Pułk bawar­
ski imienia Cesarza zawezwany został do stolicy, gdzio 
będzie się pierwszy raz swojemu właścicielowi prezen­
tował.

Sejm wejmarski obradować będzio nad kredytem 100,000 
tal. „na przypadek wojny.“ — Książę Lippe wydał ob­
w ieszczenie, iż nadając swojemu gabinetowi nazwę „m i- 
nisterium" niesrzeka się prze* to kierunku i zarządu sa­
modzielnego. — Frankf. Journal dowiaduje się ze źródła 
w iarogodnego, że ze strony Związku niemieckiego żadne 
dalsze kroki w kwestyi sprawy koustytucyi frankfurtskiej 
przedsiębrane nie będą.—  Rząd bawarski ogłosił otwar­
cie wystawy przemysłowój w Munchen na 15g0 lipca 
1854 r. Trwać ona będzie do 15go października.— Dzien­
nik sztokolmski Volkesrest wytoczony ma sobie proces 
za obrazę Ce»arsa Francuzów.

Z Francyi oprócz zaprzeczeń w La Patrie 1) że mylną 
jest wiadomość jakoby nie dawano urlopów wojskowym, 
ale tylko je  ograniczono; 2) i e  jen era ł Canrobert po zwi­
nięciu obozu w Helfaut nie dostał żadnej missyi zagra— 
nicznój, ale odbywa zwykły przegląd i j est w departa­
mencie Maurthe; 3) że błędem jest aby rząd francuzki 
zamierzał powiększać korpus okupacyjny rzymski —  nie 
mamy nic do doniesienia.

W Anglii ciągle meetyngi — jest to sprawa wschodnia 
na ulicy, zkąd gdyby doszła rozmiarów agitacyi mogłaby 
wpływać na decyzye gabinetu, ale tego sądząc zwłasz­
cza po artykule wyżej zacytowanym Timesa  nie masz 
jeszcze.

Piszą z Makao po koniec lipca, że rozeszła się tam 
wieść jakoby Rossya otrzymała od rządu Chińskiego da­
wno przez nią pożądane prawo żeglugi na rzece A - 
mour. Fakt ten jeżeli się potwierdzi, jest ważnym. Kon- 
cesya ta otworzyłaby Rossyi trzy prowineye Mantszury, 
i skróciłaby o dwie trzecie drogę z Kamczatki i z innych 
posiadłości amerykańskich rossyjskich do Irkutska.

R o s s y a -

W a rs z a w a  9  październ ika. D ośw iadczen ie  p rz e ­
konyw a, i e  niektóre oaoby, poda jące  p rośby  do JO . 
K s. N am iestnika w  K ró lestw ie  Polskiem  o p om ieszczę- 
nie ich synów  w  K orpuaie k a d e tó w , nie s to su ją  się  
do instrukcyi na ten e d  corocznie  w  g aze tach  o g ła ­
szanej ; później z a ś  g d y  ich dzieci d la  braku  form al­
n o śc i, p rzez  sam ych p roszących  w e w ła śc iw y m  c z a ­
sie ’niedopełn ionych , nie m ogą być pom ieszczeni w  po­
w y ższy ch  z a k ła d a c h  w ojskow o-n& ukow ych, w ó w ­
czas czynione b y w a ją  ze  strony  in te resan tów  b e z z a ­
sadne rek lam acy e , k tó re  tern b ardzie j nie z a s łu g u ją  
na u w a g ę , że  kandydaci nim o nich p rzed s ta -;io n e  są  
po trzebne dow ody, w y ch o d zą  z  la t p rzep isanych  do 
p rzy jęc ia  ich do korpusu  kadetów .

Dla uniknienia p rze to  na p rz y sz ło ść  bezzasadnych  
a tem samem n iezas łu g u jący ch  na u w ag ę  próśb , k a n - 
ce la ry a  przyboczna JO . K s. N am ies tn ik a , z  polecenia 
J .  K. M o śc i, podaje do pow szechnej w iadom ości:

1 )  K ażd y  z p roszących  o pom ieszczenie nieletnich 
dzieci do korpusu  kad e tó w , w inien z na jśc iś le jszą  a -  
kur&tnością zasto so w ać  się  do instrukcy i ogłoszonej 
w g aze tach  dnia 9  lutego 1 8 5 2  r . 2 )  P rzy  
prośbach  należy  koniecznie p rzed s taw ić  dow ody w  po­
w y ższe j instrukcy i w sk azan e . 3 )  W  prośbach  m i 
być w y raźn ie  oznaczone m iejsce s ta łe g o  zam ieszka­
nia osoby p ro sz ą e ć j; gdyby  za ś  w  ciągu  p ro w ad ze­
nia się  in teresu  zmienionem b y ło  ta k o w e , to na leży  
natychm iast donieść o tem k an ce la ry i N am iestn ika.
4 )  O soba o trzym ująca  zaw iadom ienie w zględem  od­
w iezien ia  m ało letn iego  do b liższych  korpusów  kade­
tów , jak  np. do B rześc ia  L itew sk iego  lub P o ło c k a , o -
bow iązaną  je s t natychm iast po otrzym aniu takow ego 
zaw iadom ien ia , sam a osobiście lub z a  pośrednictw em  
upow ażnionej piśm iennie osoby, o d m e z ć  k an d y d a ta  
dla pom ieszczenia go w  korpusie  kadetów  do k tórego 
będzie przeznaczony; zk ąd  odw ożący  k an d y d a ta  nie 
p ierw ej będzie m ógł udać  się  na p o w ró t, a ż  o trzym a 
od w ła d z y  korpusu p o k w ito w an ie , jaka małoletni 
rzeczy w iśc ie  do liczby  kad e tó w  p rz y ję t zostsł. 5 }  
P o k w itow an ia  tak o w e w inny być  p rzed staw io n e  
do k an ce la ry i N am iestn ika K ró le s tw a , w  p rzec iągu  
dw óch m iesięcy od d a ty  zap ad n ięcia  decyzy i o p rzy ­
jęc iu  k an d y d a ta  do korpusu  kadetów ; jeśli z a ś  w  tym 
p rzec iąg u  czasu  wspom nione pokw itow anie  nie będzie 
p rzed staw io n e  rzeczonćj k an ce la ry i, a rodzice  lub o - 
piekunow ie m ało letn iego  w  p rzec iągu  tego czasu nie- 
udow odnią  rzeczy w iśc ie  w ażnych  p rzyczyn , dla k tor> 
tego niem ogli d o p e łn ić , w ten czasm ało te tn i wy . . "  
nym będzie  z lis ty  kadetów  k o rp u su , a w je g  J 
p rzy ję tym  zostan ie  inny kandydat D£ Pyn s _

na term in w y z n a c z o n y  w  k an ce la ry i N am iestn ika, dla 
o d e s ła n ia  ich kosztem  sk a rb u  do m iejsca p rzezn acze ­
n ia ; w razie  zas gdyby  s ła b o ść  p rzeznaczonego do 
korpusu kadetów  m ło d zień ca , lub inna p rzyczyna s ta -  
f M się  tem u na  p rz e sz k o d z ie , w  takim  razi® należy



4 C;JS A S.

natychmiast donieść o tem tejże kancelaryi. Nadto 
iancelarya JO. Ks* Namiestnika, uprzedza osoby in­
teresowane, i e  jeśli na przyszłość ktokolwiek 2  pro­
szących o pomieszczenie dzieci w korpusie kadetów 
nie zastosuje się do powyższych przepisów, a odebra­
wszy rozkaz dostawienia syna do tejże kancelaryi 
dla odesłania go do Zakładu Wojskowo-naukowego 
według przeznaczenia, nie spełni tego w terminie na­
znaczonym, to w miejsce niedostawionego młodzieńca 
zaraz na drugi dzień będzie wybranym inny z kan­
dydatów, i chociażby potem opóźniający się przybył, 
to utraci prawo korzystania z tego dobrodziejstwa, 
albowiem pod żadnym wzglądem wybór drugiego kan­
dydata na miejsce tego, który się spóźnił, cofniętym 
być nie m oże.— Dyrektor kancelaryi, radca tajny, 
P .  E l i a s z e w i c * •— Naczelnik wydziału, radca stanu,
P. S z w e c o w .

— Ilozkazem Cesarskim, junkier sztandarowy hr. 
Wielopolski, z pułku ułanów J. C. W. W. Ks. Miko­
łaja Aleksandrowicza, za odznaczenie się w służbie, 
postąpił na korneta. (K . W .)

Księstwa Naddunajskie.
Z Bukaresztu donoszą 30go września: Stan rze­

czy coraz groźniejszy. Ks. Menszyków spodziewany 
tu za dni kilka, a dowódzca armii rossyjskiej dał 
podobno do zrozumienia księciu Stirbejowi, że sam 
obejmie zarząd Księstw. Przegląd wojsk rossyjskich 
skończy się po jutrze, a nazajutrz metropolita uda 
się do Dżjurdżewa, gdzie poświęci chorągwie i u- 
dzieli wojsku błogosławieństwa przed bitwą. Aby 
to ostatnie miejsce umocnić, posłano śpiesznie je­
dnego pułkownika rossyjskiego z poleceniem obwa­
rowania go w ciągu tygodnia, bo na 6ty lub 7my 
października wyglądają ataku ze strony tureckiej na 
drugi brzeg Dunaju. Około 2 0 0 0  ochotników, po­
większę) części Greków, ofiarowało iść z wojskiem 
rossyjskiem przeciwko Turkom. Czy i milieya woło­
ska przeznaczoną jest wyruszyć w pole, tego dotąd 
niewiadomo. Przed parą dniami przybyła tu drukar­
nia rossyjska z czterema prasami. Szpitale u nas 
wypróżnione, przeszło 4 0 0  kibitek wywiozło cho­
rych po trzech i czterech na jednej ku Buseu i Fo- 
kszanom; natomiast oprócz domów już przeznaczo­
nych na szpitale, sześć innych większych na ten cel 
zajęto, z tego chcą wnosić, iż większe jeszcze nad­
ciągną kolumny wojska.

Inny list z dnia Igo października donosi, że w o- 
statnich dniach przybyło do Bukaresztu wiele rodzin
Z D i j u r d f c e w a , b o  s ą i l z ą ,  £ e  o k o l i c a  t a  b q d w ie  t e a ­
trem boju; a nietylko tam sypią wały i szańce, ale 
i wszystkie przejścia i brody Dunaju umacniają, 
przy tem nakazano wystawić dwieście bud na 2 0  są­
żni długich nad brzegami, zapewne na baraki woj­
skowe.

T u r c y * .
W anderer pisze z Konstantynopola, iż uchwała 

wielkiej rady względem wojny przedłożoną będzie 
dzisiaj (526) Sułtanowi, a jeżeli takowa uzyska pie­
częć , będzie to prawdziwe i ostatnie ultimatum Tur- 
cy i; wszelako jak na teraz nie można tego poczyty­
wać za wypowiedzenie wojny jak wielu mniema, ale 
tylko ca przygotowanie do niej, na przypadek gdyby 
Aosya przy zamiarach swoich upokorzenia Turcyi 
obstawała, a inne państwa poświęciły Turcyę swo­
jemu pokojowemu usposobieniu. Przywódzcy partyi 
wojennej są tak znudzeni pokojem, że należy się lę­
kać, aby zapał ich nie wybuchnął. W nienawiści 
swojej przeciw dyplomacyi zachodu idą oni tak da­
leko, iż w razie gdyby Sułtan nie chciał w żaden 
sposób prowadzić wojnę, wzięliby na siebie załatwie­
nie sporu przez bezpośrednie układy z Rosyą. Rę­
czą naówczas za spokojność państwa i wszystko do 
dawnego przyprowadzić stanu przyobiecują. Być 
może, że to jest tylko podstęp, aby się dostać do 
władzy, wszakże uderza powszechnie, iż dawniejsi 
zapaleni przeciwnicy Rosyi, mówią jawnie i otwar­
cie 0 przymierzu z nią, o odnowieniu traktatu w U n- 
kiar-Skelessi, i 4e wolą z otwartym mieć do czynie­
nia nieprzyjacielem, niżeli z dwuznacznymi przyja­
ciółmi z zachodu. Miałożby się Rosyi powieść po­
rozumienie się Prze® P- Argyropulo? Czy ta zmiana 
postępowania obrać owaną jest tylko na zgubę Re- 
szyda-paszy? . .

Książe Nemours 1 szwagier jego Sasko-Koburgski 
przybyli incognito do Bukaresztu i jak Journal de 
Constantinople donosi, udali się do Szumii.

Dla zrozumienia aktu wywieszenia chorągwi Ma­
hometa podają dzienniki następujące wyjaśnienie: 
Chorągiew Mahometa wywieszaną bywa na mecze­

cie zofijskim (niegdyś kościół Stej Zofii); według 
kom nu jest to powołanie wszystkich „wiernych44 do 
zagłady niewiernych giaurów. Każdy zdolny do broni 
winien za nią pochwycić. Od tej chwili zabicie chrze- 
ścianina nie jest zbrodnią, ale owszem staje się za- 
sługą. Wszakże jedno z poselstw zagranicznych 0 - 
trzymało zawiadomienie, iż w obecnym wypadku, po 
wszystkich meczetach cbwieszczoncm będzie, iż wy­
wieszenie chorągwi tłó®aczonem ma być w duchu 
koranu jedynie przeciw Rosyanom. Wieść niesie, że 
akt ten dopełnionym będzie 3 0  września i to może 
spowodowało, iż jak listy kupieckie donoszą już pod 
dniem 2 9  tego miesiąca wszyscy poddani austryaccy 
i pruscy przenieśli się na okręta do dyspozycyi ich 
pósłów, stojące na kotwicy pod Konstantynopolem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Donosiliśm y dawnićj nieco, iż dzierżaw ca oberży w B erlinie 

niejaki M ey n er, uszedł jak  sJę zdaje do A m eryki z summą 
1 7 ,5 0 0  ta l . ,  będącą  własnością p. Sokołow skiego, urzędnika 
K ról. Polskiego. 1 ieniądze te złożone były u  bankierów  Levin 
i Sp., k tó rzy  poświadczyli p iscm n;e złożenie tćj summy w kas- 
sie swojćj, a  m ieli za nią dostarczyć z ło ta rosyjskiego. M eyner 
nam ów ił p. Sokołowskiego, aby mu pośw iadczenie powierzył 
dla zakupienia weksli rosyjskich i takow e zwróciwszy bankie­
ro m , uszedł z pieniędzm i, skutek  tego  w ytoczył się proces 
cywilny m iędzy p. S- a domem handlow ym , z pow odu, iż nie 
m iano upoważnienia oddawać M eynerow i summy do rą k  bez 
upoważnienia w łaściciela j<y za prostym zwrotem  otrzym anego 
przezeń pośw iadczenia przy j ćj  gy adan ;u na depozyt. Proces
ten  rozstrzygniętym  został w pierwszdj instancyi w B erlin ie na 
korzyść p. S., z nakazem, aby dom Levin  i Sp. zw rócił summę 
1 7,5 00 tal., bo na poświadczeniu, o k tórćm  mowa, sta ło  tylko, 
że M eyner m a kupić weksle, a  n ie gotów kę podnosić. Od wy­
roku  tego założono apellacyę

®az' Tryestska  donosi, że bogaty  kupiec konstantynopo­
litańsk i pod opieką austryacką stojący p. B a ru ch , w ydał swoją 
córkę za pewnego izraelitę współwyznawcę swego. Po ślubie 
nastały  przenosiny, w śród których panna m łoda da ła  się porwać 
jednem u chrześeianinowi 2 kolonii francusk ić j, i przyjąwszy 
chrzest, poszła za niego. Ojciec protestow ał przeciw  ochrzceniu 
się swojćj c ó rk i, a  pomiędzy poselstwam i austryackićm  i fran- 
cuskiśm  wyw iązały się z tego powodu niem ałe spory.

—  L iczne kradzieże pakunków podróżnych popełniane osta- 
tniem i czasy na londyńskich kolejach żelaznych, naprow adziły  
policyą tam tejszą  do odkrycia nowego rodzaju złodziejskiego 
przem ysłu. Uważano, że zwykle g inęły  pomniejsze pakunki, ja -  
k o to : to rby  podróżne, m antelzaki itp. z wagonów na tak ie  pa- 
kunki przeznaczonych. U kryło się więc w tycli wagonach k ilku  
konduktorów  i niebawem  okazało się , żo za zbliżeniem  się po-
ciągów do dworców stolicy, w chwili zwolnienia ruchu, zręczni 
złodzieje wskakiwali na  stopnie wagonów pakunkowych, wciskali 
się do nich i wyrzucali pakunki, k tó re  wspólnicy ich rozsta­
wieni p rzy  drodze, skwapliwie zbierali i unosili. Sztuczka ta  
naturaln ie  niepospolitój wym agała zręczności i zw inności; mimo 
tego, udaw ała się długo. Dzisiaj pochwycono najzręczniejszych 
skoczków i spodziew ają się całą  ich bandę wyłowić.

— W  hrabstw ie A nglesea próbowano sadzić W inogrady, brzo­
skw inie i figi przy ścianach szklanych. W yprodukow ane w ten 
sposób owoce, odznaczają się w ielkością, pięknością i smakiem.

—  H oracy V e rn e t, k tó ry  nam iętnie poluje, będąc w A lgie­
rze, w yszedł na bekasy, i kiedy za pierwszym strzałem  postrze­
lił p ta k a , obcy pies przyniósł mu 8 ° ’ V ernet chciał tego  psa 
kupić od w łaściciela jeg o  perukarza  z A lgieru, lecz ten  ośw iad­
czył, iż psa nie sprzeda, ale go artyście  ofiaruje. N ied ługo  po- 
tćm  perukarz  o trzym ał w darze od artysty  piękny obraz, przed­
staw iający okolicę A lgieru  i tego  samego psa. Cały A lg ier scho­
dzi się do p e ru k arza , żeby oglądać obruz i odbyt jeg o  nie­
zm iernie się pomnożył. j

P’n ty je e f ta l i  d o  K r a k o w a  oddni* 11 do 12go p , i ą Eiern ika : i
Franciszek Maliszka z Polski. Bartłomiej Wroński z Gorlic. W ła­
dysław  Hołubowicz z Podola. Toczyski z Tarnowa. Stanisław  
Sławski z Przewrotnego. Henryk Krobioki z Krosna. W aoław To­
czyski z Tarnowa.

W y je c h a li:  Maurycy Hatnmer, Majer K rasnopolski do Prus 
Stanisław G ardulsk i do Morawy- btefan ,hP- Zamojski do Belgii 
Piotr Moszyński do Wrooławia. Franciszek ^namieoki, Franoiszka i 
Jastrzębska do W iednia. Pelagia Radomska do C zęstochow y. Au- 1
toni RobiiUki do Wegier. Julian Gorczyński do Stry*e0wa.

CENY ZBOŻA
no T argow icy p u b liczn ej w  Klep ar zu  pr%y Krakowie

W KRAKOWIE 
dnia 11 października 1853 roku.

i. Gatunek. II.Gatunek. 411. G&tun.
od do od || do od do

zr|kr zrlkr zr krj|zr kr zr kr |zr|kr
Korzec pszenicy7............................... 12 _ 12 30 U 30111 45 - — |I1 15

n n do siewu . . . . 8,45 9 — — -- — — — [— _
a żyta ...................................... _ _ 8 15 B 30 — — 8
n żyta n o w eg o ..................... _
n J ęczm ien ia ........................ _ — 7 45 — — 7 — — — — _
rt v nowego . . . . -- — — — _ _ _ _ _ _ _ _
„ owsa rychliku . __ __ 4 _ ___

„ grochu . . . . o 301
» J » k > o ł.................................. 12
„ ziemniaków . . . . _ _ 2 30 _ _ _

Para gęsi popr........................... _ 2 45„ k a p ło n ó w ..................... 1
» kur popr................................... 36 1 15
_ kaczek -  ..............................
„ kuroząt • • ; • • • .............. _ 18 27

Cetnar siana wagi krakowz. . . — - 1 __ 45 .3t>
n słom y „ . . . . . — 1 —. ___ 45

Gar. spirytusu z opłatą na 907 , • — _ a 12
B okowity „ . na 80% . — — 2 %„ szumówki „ . na 5S7, . __ ___ 1 15
„ m asła o z y steg o ..................... 2 30

Kopa jaj kurzy o h ........................ — ___ _ 45 __ — _
Drożdży wanien, z piwa marców . _ _ 2 30

n n n dubeltów. . 1 15 1 15 _
Kaszy Jęcz. m iarka....................

„ osęstoch............................... — _ 1 20 _ _ _ _ _ ___

n p szo n n ej............................... — — 1 12 ___ ___ 1 4 __ ___

„ p e r ło w e j ............................... — — 1 4 -- — 1 15 _ __ 1 7}
n tataroz. oałój .................... — — 1 6 ----

n f a s o l i ...................................... 55
Pęcaku ............................................... __ __ 50 ___ __ __ 48 __ -
Mąki z pod kru p ek ........................ — — — 32i ----- — ___ — ___ - I ___

Mąki miarka tatarezanój.............. — — — 40j — — — — — ----- —

Z Magistratu miasta Krakowa.
Delegowani Obywatele: Radzoa i Referent. Kommisarz Targ.

M ikołaj Sapeciński. W incenty Danek. Teofil Weeper. 
K arol Derpoweki. S iernw ntow ski Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K ursa telegraficzne *  dnia 12  p a źd zie rn ik a :  Metaliki 

6-pr. 9L  — Metaliki 4% -pr. 80%. — Metaliki 4-pr. 71% . — 
4-pr. ■ 2850 r. TB1/..  — 2% -pr. 48T/,*• — t-pr. 19V ■ eiągn. 
z 1830 r. 250, 302. — Augsburg 111 %. — Londyn 10 kr. 5 8 .— 
Paryż 130%. — Akcyo Bankowo 1287. — Akoys kol. żel. póła. 
Ferdyu. 245. — Pożyczka * r. 1T51 lit. A. 9 7 7 ,,., B. 116%. — 
Ost-Donau Dampfsch. 770.

K u rs k r a k o w sk i 12go paźdz. Banku, anstr. żąd. 96 pł. 9»%. — 
Praski karant żąd. 104%, pł. 103’/,- — Rsblo srebrne nowe 
ni pari. — Cwanoygiory nowo ż. 104% , pł. 104V,. — Cwan- 
oygiery stare ż. 104 % pł. 104. — Imperyały ż. 34 8, pł. 34
Hakaty austr. i hulend. 4. 19 10 pł. 19 7. -  20fraukowe ż. 33 24
pł. 33 18. — Listy zaat. poi. i .  98% pł. 99*/,. — T ,mt
galic. a kapon. 4. 92 1/,- pł. 92.

K u r s  lw o w s k i  z d. 9 pażdz. D ukat holead. 5 z ł r .  8  kr   n
kat cos. 5 złr. 13 kr. — Pćłimporyał ros. 8 złr  59 kr — 
Rubel roa. 1 złr. 45% kr. — Talar pruski 1 złr. 37 kr — Pol 
ik i kurant i pięciozłotówka 1 złr. 13 kr. -  Karz listów znst 
w gal. ztan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 
po — złr. — kr. w mk. — Sprzedano 100 po — złr. — kr. — 
Dawano za 100 z łr. — kr. —. — Żądano złr. — kr —

K u rs g ie łd y  w a r s z a w s k ie j  z dnia 4 paździerń: — weksle: Ber­
lin 100 tal. 2-m . ż. r. 91 kop. 95 d. r. 91 k. 80. — Gdańsk 
100 tal. 3-m. ż. r. — k. - -  d. — k. —. Hamburg 300 b. m. k. 
2-m . ż. r. 139 k. 60 d. r. — k. —. Londyn 1 fnt aat. 3-m . ż. 
r. 6 k. 13% d. r. 6. 12. Paryż 300 frank. 2-m . ż. r. 74 k. 10 
d. r. — k. —. — Wiedeń 150 złr. 2-m . ż. r. 85 k. 60 d. r. —
k. —. W rooław 100 tal. 3-m . 4. r. — k. — d. p.   fc. __

M onety: — półimperyały 4. r. 6 k. 15 d. r. — k. —,
P apiery: — Obligi skarbowe za 100 r. ż. r. 90 k. 8 d r

 . Obligi skarbowe za 4*/, 100 r. ż. r. — k — d r 88
25. Listy zastawać białe II okresu bez kup. za 100 i  r t e  k‘
Obligacye udziałowe na 300 złp 4. r _  k _  , r' "  *• 50
Obligaoye cząstkowe na 500 złp. i  r — k _  d ‘ ,  k ' 
Certyfikaty Banku lit. B. Da 200. ż ą d . k o p .  -  d. rz. -  kop 
- . - j j e r y e  wylosowane lit. -  „a* -  złp. żąd. rs. -  kop. -

k o p — d rz — k o " °dy K° m‘ Curt,>f' Lik’ *ł P- 100 W -  r“- — 
K u rs W ied eń sk i z d. 8 pażdz. Metaliki 907 ,. -  Nowa pożyczka 

w / , . — Akoye Banku wied. 1283. — Akoye kolei żel. szl. 216*/.. 
Agio od złota 16*/,, od srebra I I 1/,.

Wiadomości handlowe i przemysłowe. !
K r a k ó w  11 pażdz. Dzisiejszy lb °*» >>ył dość znaczny

a chęć pokupu, która Już w końca zeszłego targu słabnąć zaozeła  
był* dziś Jeszoze mniejsza, tak, ®e“y  0 do 22% t r “ k’ 
spadły, lubo na kupujących nie brakowało. Kupowano sporo ale 
nio z taką pewnością Jak poprzedn‘°J targów. Pszenicy sprzedano 
600—700 korey, z tych ozęść do młyn* P ło w eg o  p0 42%, 43  do 
44 z łp ., na miejscu po 11 '/,, 11 */■» 11 4 do * * 7, r łr. J yta 
500—609 ker. do młyna po 32, 32 /a B P i * na monetę austrvaeka 
po 8% , 8% , 8*/, złr. Do młyna 'wykle piękniej­
sze ziarno. Jęozmionia ani widno, artykuł ten zawsze poszukiwany 
przy końcu targu ofiarowano po oena®h 0»W?y °h; “*e wiadome 
wszakże, ozy ceny się zniżą, bo powodem słabego targu było ró­
wnież to , śo z powodu święta dziś żydowskiego, „je g,y|0 i y i f a

ifiZ |S0W E.

BPO flTlU BBflEM A  — T E O IIO U W I cmiwi-..

(io46j O b w i e s z c z e n i e .  caj
[N. 772.] W skutek wysokiego rozporządzenia ministeryalnego 

z dnia 6go października 1852 do liczby 3469 wydanego, wydoby- 
wają się począwszy od dnia 29go sierpnia r. b. odwieczne dęby 
w korycie W isły  znajdujące się , żegludze bardzo niebezpieozne.

Na sprzedaż znaoznćj liczby dotąd Już wydobytyoh pomiecionych 
dębów, odbywać się będzie, w dniach 12go, 13go i f4g0 paździer­
nika b. r. przed i popołudniu n» brzegu W isły  p0niżój Grzegó­
rzek w bliskości Dębią — publiczna licytacya — przy której za­
kupione Dęby, najwyższą oenę dającemu, po złożeniu takowój w y -  
danemi zostaną.

W zywają się przeto chęć kupna mająoy, by się w oznaczonym 
dnia i miejsc a znajdować zechcieli.

Z 0. k. Drzędu spławów w Podgórzu d. 7 października 1853.
R eichensdorfer , Bzbs-In.
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